
Nasze sprawy

Więcej uwagi 
sprawom 

szkoienia w ZMP
STATUT ZMP określa, jako 

najważniejsze zadanie or
ganizacji, wychowanie 

młodzieży w ciuchu ideowych za
łożeń Związku. Niezwykle waż
ną rolę w realizacji tego zada
nia spełnia masowe szkolenie 
ideowo-polif/czne. Wynika z te
go, że wszystkie koła i instancje, 
cała organizacja wojewódzka, 
powinna w tych dniach wielo wy 
siłku skierować na należyte przy 
gotowanie szkolenia i zabezpic 
czenie jego pomyślnego przebie 
gu.

W tym celu pożyteczne jest 
wyciągnięcie wniosków z dotych 
czasowych doświadczeń, by unik 
nąć błędów popełnionych w la 
tach ubiegłych.

Mówi się dziś o tych błędach 
w organizacji ZMP dość powsze 
chnie. A więc, że do spraw szko 
lenia podchodziło się mechani
cznie i formalnie, nie uwzględnia 
jąc zainteresowań i potrzeb 
określonych grup młodzieży, że 
byt nieodpowiedni dobór propa 
gandystów, że zbyt późno szko
lenie się rozpoczynało itp. itp., 
że jednym słowem — system 
i poważna część metod pracy 
szkoleniowej nie odpowiadały w 
polni potrzebom pracy ideolo
gicznej wśród młodzieży.

Uwzględniając te głosy w bio 
żącym roku oparto szkolenie 
ZMP-owskie na nowych zasa
dach. Postanowiono więc wpro
wadzić je na zebrania kół ZMP, 
dla wzbogacenia treści i pogłę
bienia roli wychowawczej tych 
zebrań. W tym celu na zebra
niach omawiane będą niektóre 
węzłowe zagadnienia wynikają
ce ze statutu ZMP. Powstają 
również kółka dyskusyjną złożo
ne z tych ZMP-owców, którzy 
wyrażają chęć studiowania i dy 
startowania czy to zagadnień 
społeczno-gospodarczych wsi, 
czy też światopoglądowych, mię 
dzynarodowych, historii ruchu 
młodzieżowego... Część ZMP-ow 
ców będzie także brała udział 
w szkoleniu partyjnym. Nowe 
zasady otwierają szerokie pole 
dla inicjatywy i samodzielności 
młodzieży w wyborze tematów, 
nie narzucają sztywnych ram i 
szkolarskich metod.

Zasady - zasadami, praktyka 
jednak często jeszcze od nich 
odbiega.

W dalszym ciągu w dotychcza 
sowych przygotowaniach dość 
często traktuje się te sprawy for 
mainie i mechanicznie. ZP ZMP 
w Koszalinie omawiając przygo
towania do szkolenia zajmował 
się tylko tym, gdzie i ile 
powstaje kółek dyskusyjnych, ilu 
przygotowano propegandystów, 
konsultantów itp. Nie mówiono 
tom nic o życzeniach i zaintere
sowaniach młodzieży, o jej po
stulatach. — A przecież to nie 
tylko grzechy ZP w Koszalinie.

Opracowanie siatki szkolenia, 
wyznaczenie propagandystów — 
to wszystko rzeczy ważne. Trze
ba jednak z dotychczasowych 
danych o przebiegu przygoto
wań umieć wyciągać wnioski. 
Bo chyba niedobrze jest, jeżeli 
w powiecie koszalińskim tylko 
1 kółko omawiać będzie zaged 
nienia społeczno-gospodarcze 
wsi, a w słupskim przygniatają
ca większość - historię ruchu mto 
dzieżowego; niedobrze, że zbyt 
mało ZMP-owców w/g dotych
czasowych danych objętych bę
dzie szkoleniem (w Sławnie po
wstały dotąd tylko dwa kółka); 
niedobrze wreszcie, że na zebra 
niach kół ZMP, gdzie omawia 
się te sprawy, niewiele jest no
wych i świeżych pomysłów, a w 
województwie żadne koło nie 
zgłosiło chęci zapoznania się z 
innymi zagadnieniami niż wyty
czone w uchwale ZG ZMP.

Te wszystkie fakty powinny 
zmusić zarządy powiatowe i wo
jewódzki do myślenia, stać się 
przedmiotem analizy wśród akty 
vm ZMP-owskicgo, spowodować 
podjęcie odpowiednich postano 
wień, w czym powinny s-4<nóc in 
stancje partyjne.

A czas nagli-, ;

GENEWA. Na posiedzeniu 
konferencji genewskiej w 
dniu 10 bm. zabrał głos szef 
delegacji radzieckiej min. 
Mołotow, który oświadczył 
zn. in.:

Zgodnie z dyrektywami 
szefów rządów powinniśmy 
„zastanowić się nad tym, 
czy nie ma możności, aby 
cztery rządy podjęły dalszą 
pożyteczną inicjatywę w dzie 
dżinie rozbrojenia".

Stanowisko rządu radzic
kiego w sprawie rozbrojenia 
jest dobrze znane. Stanowi
sko to określają nie jakieś 
względy koniunkturalne, lecz 
konsekwentna i wytrwała 
walka o pokój i bezpieczeń
stwo narodów. .Stanowisko 
swe w tej sprawie rząd ra
dziecki przedstawił w propo
zycjach z 10 maja br.

Min. Mołotow przypom
niał treść tych propozycji i 
oświadczył:

Wydawałoby się, że po wy 
sunięciu przez rząd radziec
ki propozycji z 10 maja tył.

powstały warunki umożliwia 
jące osiągnięcie porozumie
nia, ponieważ w szeregu waż 
nych punktów w istocie rze
czy osiągnięto już zgodność 
poglądów. Tymczasem, ja>< 
się okazało, w toku prac Pod 
komisji Rozbrojeniowej w No

(Dokończenie na 2 str.)

Wezwanie do wszystkich załóg POM

W trosce 
o pełne wykorzystanie zimy 

świdwińscy POM-owcy 
postanawiają:: 

■ rozwinąć współzawodnictwo w remontach 
■ prowadzić szkolenie agrotechniczne

Ku jby szewski 
węzeł wodny

Statki pływają jufc po kana
łach żeglowycłi i śluzach Kuj 
byszewskiego węzła wodnego.

Na zdjęciu: statek pasażer
ski przy wejściu do śluzy.

Premier Norwegii 
przybył 

do Moskwy
MOSKWA. Dnia 10 bm. przy 
byt do Moskwy na zaprosze
nie rządu radzieckiego pre
mier Norwegii — E. Gerhard 
sen wraz z towarzyszącymi 
mu osobami.

Na lotnisku we Wnukowie 
E. Gerhardsena witali N. A. 
Bułganin, A. I. Mikojan i in- 
ni kierownicy rządu rodziecj 
kiego oraz przedstawiciele 
organizacji społecznych.

Zbliża się zima, a wraz z 
nią trudny egzamin dla na
szych POM — remonty trak
torów i maszyn. Trzeba je 
wykonać starannie, dobrze, 
by na wiosnę wszystkie ciąg
niki mogły wyjść do walki o 
wysokie plony.

Załoga POM w Świdwinie, 
pragnąc dobrze wykonać za
dania, postawione w założe
niach planu 5-letniego, po
stanowiła w okresie remon
tów rozwinąć szerokie współ 
zawodnictwo pracy.

Budowa 
walcowni blach 

W HUCIE 
IM. LENINA

Pa ram ono w 
i Goszczyński 

skazani 
na karę śmierci

WARSZAWA. 10 bm. - w osła 
tnirrt dniu toczącego się przed 
Sądem Wojewódzkim dla m. st. 
Warszawy procesu w trybie do
raźnym przeciwko groźnym ban
dytom — Jerzemu Paramonowo- 
wi ; Kazimierzowi Goszczyńskie
mu, po przemówieniach proku
ratora, obrońców oskarżonych i 
ostatnim słowie obu podsąd- 
nych — zapadl wyrok.

Jerzy Paramonow i Kazimierz 
Goszczyński zestali skazani na 
najwyższy wymiar kary — na ka
rę śmierci.

Świdwińscy POM-owcy zo 
bowiązali się dokonać remon 
tów ciągników i maszyn'to
warzyszących systemem 
gniazd naprawczych oraz 
zakończyć remonty do 29 lu
tego 1956 r„ to jest 10 dni 
przed ■ planowym terminem. 
Skrócenie okresu remontów 
oraz stosowanie regeneracji 
części zamiennych przyniesie 
POM-owi ponad 14 tys. żł o- 
szczędności.

By podnieść swój poziom 
ideologiczny i fachowy już 
1 grudnia POM-owcy roz- 
poczną szkolenie zimowe, 
które trwać będzie do 29 lu
tego 1956 r. Nie zapomnieli 
świdwińscy POM-owcy o 
szkoleniu w spółdzielniach 
produkcyjnych. W okresie 
od 1 grudnia br. do 29 lute
go 1956 zorganizują oni na te
renie 18 rad gromadzkich ze
społy szkoleniowe dla człon
ków spółdzielni produkcyj
nych z zakresu agrotechniki, 
a przede wszystkim organi
zacji pracy.

Traktorzyści i agronomo
wie POM-u zobowiązali się 
dopomóc spółdzielcom, by do 
31 grudnia br. mogli w ca
łości zakończyć Omłoty i do 
15 lutego dokonać podziału 
dochodów.

— Do współzay/odnictwa 
— stwierdzają POM-owcy — 
wzywamy wszystkie załogi 
POM w województwie.

Tydzień przyjaźni
z demokratycznymi

Niemcęmi
WARSZAWA. W dniach ad 15 

do 21 listopada z okazji „Tygo- 
dn a przyjaźni z demokraN-zny- 
mi N emcomi" komitety F-ontu 
Narodowego oraz organizacje 
związkowe, społeczne i kultu
ralne organizować będą w mia
stach i wsiach różnorodne im
prezy. Imorezy te pozwoią spo
łeczeństwu zapoznać się z aktu
alnymi zagadnieniami politycz
nymi związanymi ze sprawą Nie 
mieć, a w szczególności z walką 
postępowych sił tego narodu 
o pokojowe zjednoczen.e swojej 
ojczyzny, o Niemcy demokratycz 
ne i żyjące w przy jaźni i współ
pracy ze wszystkimi narodami 
Europy.

Na obchody „Tygodnia" prze 
widziany jest przyjazd do Polski 
licznej delegacji działaczy Fron 
tu Narodowego Niemiec Demo
kratycznych oraz działaczy spo
łecznych i kulturalnych z Nie
mieckiej Republiki Federalnej.

W okresie „Tygodnia" będzie
my gościć w naszym kraju wybit 
nych f Imowców niemieckich — 
reżyserów i aktorów oraz arty
stów - muzyków i plastyków.

Niemieccy goście - zarówno 
członkowie delegacji jak i przed 
stawiciele niemieckiego św’ata 
kulturalnego odwiedzą wiele 
miast, osiedli i wsi, gdzie spo
tykać się będą z przedstawicie
lami społeczeństwa. Spotkania 
takie organizowane będą rów
nież w zakładach przemysło
wych, wyższych uczelniach i szko 
łach.

Metalowcy 
Zagłębia Ruhry 

walczą 
o podwyżkę płac

BERLIN. Jak podaje za- 
chodnio-niemiecka agencja 
prasowa DPA, z ogłoszonych 
dotychczas fragmentarycz
nych danych wynika że me 
talowcy Zagłębia Ruhry wy 
powiedzieli się za proklamo 
waniem strajku na rzecz po 
parcia żądań podwyżki płac.

Rozszerzenie współpracy kulturalnej 
między Polską a NRD

WARSZAWA. W dniach od 2 do 8 bm. obradowała 
w Warszawie polsko-niemiecka komisja mieszana, która 
opracowała plan realizacji umowy o współpracy kultu
ralnej między Polską Rzeczpospolitą Ludową i Niemiec
ką Republiką Demokratyczną na rok 1956.

Plan ten przewiduje znaczne rozszerzanie wymiany kul
turalnej między obu krajami.

Uroczyste podpisanie planu odbyło się w Warszawie 
w dniu 9 bm. <

K (indolencje 
w związku z tragiczną śmiercią 
3 Polaków — członków KNPN 

w Korei
WARSZAWA. W związku 

z tragiczną śmiercią trzech 
pracowników przedstawiciel 
stwa polskiego w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral
nych w Korei w czasie peł
nienia służby, ambasador 
Koreańskiej Republiki Lu
dowo - Demokratycznej w 
Polsce Ho Guk Bon odwie
dził dnia 10 bm. ministra 
spraw zagranicznych Stani
sława Skrzeszewskiego i 
przekazał mu w imieniu rzą 
du i narodu koreańskiego 
wyrazy serdecznego współ
czucia dla rządu i narodu 
polskiego oraz dla rodzin o- 
fiar poległych w walce o po 
kój w Azji i na całym świe
cie.

Tego samego dnia wizytę 
kondolencyjną ministrowi 
SŁ Skrzeszewskiemu złożył 
charge d‘affaires Chińskiej 
Republiki Ludowej w Pol
sce Yu Czan.

Dnia 10 bm. ambasador 
Czechosłowacji w Polsce 
przesłał ministrowi St. Skrze 
szewskiemu list kondolen
cyjny.

Już 
w najbliższych dniach 

w Koszalinie 
otwarta zostanie 

WYSTAWA 
10-letniego dorobku 
spółdzielczości pracy 

Za kilka dni w Koszalinie 
otwarta zostanie ciekawa wy 
stawa, która z pcwncścią za- 
in*eresufb nie tylko nreszkań- 
ców naszego miasta, ale i ca
łego województwa. Wystawa 
ta podsumuje dorobek 10-le- 
cia spółdzielczości preey woją 
wództwa koszalińskiego i szcze 
cińskiego.

W czasie trwania wystawy 
czeka nas wiele niespodzia
nek. M. in. zapowiedziana jest 
rewia mody oraz konkurs fry
zjerski i kosmetyczny.

Bogcto zapowiada się rów
nież program występów arty
stycznych, w których wezmą 
udział zespoły woj. szczeciń
skiego i koszalińskiego.

Otwarcie wystawy nast-al 
w dniu 20 listopada br. w sali 
Domu Kultury przy ul. Mor
skiej.

______  (g)

Na porządku obrad 
sprawa rozbrojenia 
Nowe propozycje delegacji radzieckiej

GENEWA. W czwartek 10 bm. o godz. 16 rozpoczęło się dzie
siąte posiedzenie ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. 
Przewodniczy szef delegacji brytyjskiej mJn. Macmillan.

Ministrowie rozpoczęli rozpatrywanie drugiego punktu porządku 
dziennego konferencji, tj. sprawy rozbrojenia.

Pierwszy zabrał głos szef delegacji radzieckiej min. W. M. Mo
łotow.

» Po winu ismy zadokumentować 
osiągnięte już porozumienie 

i wypowiedzieć się za koniecznością 
dalszej dyskusji w sprawie rozbrojenia#

Genewa 
10. XI. 1955 r. 
Konferencja 

ministrów 
spraw zagranicznych

Mołotow:



Propozycja delegacji ZSRR
w sprawie redukcji zbrojeń

i zakazu broni atomowej
W celu zmniejszenia napięcia w stosunkach między pań

stwami, umocnienia wzajemnego zaufania pomiędzy nimi 
i usunięcia groźby nowej wojny rządy Związku Radziec
kiego, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji 
uznają, iż należy dążyć do zawarcia w jak najkrótszym 
czasie konwencji międzynarodowej w sprawie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomowej.

W wyniku wymiany poglądów w sprawie redukcji zbro
jeń i zakazu broni atomowej postanowiły one zgodnie co 
następuje:

1 Poziom sił zbrojnych 
USA, ZSRR i Chin po

winien być ustalony w grani 
cach od 1 do 1,5 miliona lu
dzi dla każdego z tych 
państw oraz dla Wielkiej 
Brytanii i Francji — po 650 
tysięcy, przy czym poziom 
przewidziany dla Chin, jak 
również . inne sprawy doty
czące sił zbrojnych Chin, po 
winny być rozpatrzone z u- 
dzialem rządu Chińskiej Rc 
publiki Ludowej.

Poziom sił zbrojnych wszy 
stkich innych państw nie po 
winien przewyższać 150 ty
sięcy do 200 tysięcy ludzi; 
porozumienie w tej sprawie 
należy zawrzeć na odpowie
dniej konferencji międzyna
rodowej.

2 Po zmniejszeniu sił 
zbrojnych i zbrojeń rwy 

kłych o 75 proc, uzgodnio
nej normy redukcji n?'eży 
wprowadzić w życie całkowi 
ty zakaz broni atomowej i 
wodorowej. Usunięcie tego 
rodzaju broni ze zbrojeń 
państw oraz zniszczenie tej 
broni powinno nastąpić w to 
ku redukcji zbrojeń, obejmu 
jącej pozostałe 25 proc, uzgo

Przemówienie min. Molotowa
(Dokończenie z 1 str.) ' 

wym Jorku, sprawa nie po
sunęła się naprzód. Co wię
cej — lak wynika z oświad
czeń przedstawiciela USA w 
tej podkomisji, jak również 
z oświadczeń innych jej 
członków — nastąpiło pewne 
cofnięcie się.

Min. Mołotow zwrócił u- 
wagę, że przedstawiciele mo
carstw zachodnich w podko 
misji powpłują się obecnie 
na trudności techniczne rze
komo uniemożliwiające wpro 
wadzenie skutecznej kon
troli nad przestrzeganiem 
przez państwa zobowiązań 
w dziedzinie zakazu broni 
atomowej. Nie można oczy
wiście zaprzeczyć — powie
dział min. Mołotow — że 
trudności takie istnieją I że 
wprowadzenie zakazu broni 
atomowej będzie wymagało 
pewnego czasu oraz znale
zienia odpowiednich środ
ków technicznych. Ale wła
śnie dlatego, w obecnych wa 
runkach, potępienie używa
nia broni atomowej miałoby 
olbrzymie znaczenie moralne 
i polityczne.

Min. Mołotow przypom
niał, że na konferencji sze
fów rządów, rząd radziecki 
wysunął propozycję, aby 
cztery mocarstwa zobowią
zały się, iż żadne z nich nie 
zastosuje pierwsze broni a- 
tomowej i wodorowej prze
ciwko żadnemu krajowi i 
aby wezwały wszystkie in
ne państwa do podpisania 
odpowiedniej deklaracji, po 
czym dodał, gdybyśmy o- 
siągnęli porozumienie w tej 
sprawie na obecnej konfe
rencji, to przez to samo kon 
ferencja ta przeszłaby do 
historii jako niezmiernie do 
niosły etap w walce naro
dów o pokój i prawdziwe 
bezpieczeństwo.

Nawiązując do propozycji 
prez. Eisenhowera w spra
wie zdjęć lotniczych i wy
miany informacji wojsko
wych między ZSRR a USA 
min. Mołotow podkreślił, 
że wysuwając swą propo
zycję prezydent Eisenhower 
kierował się dobrymi zamia 
rami i że właśnie w ten 
sposób propozycja ta zosta
ła oceniona w liście jaki 
wystosował przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin do prezyden 
ta USA. Jednakże propo
zycja ta jest oderwana od 
zagadnienia położenia kre-i

dnionej normy redukcji. 
Wszystkie materiały atomo
we powinny następnie być 
używane wyłącznie do celów 
pokojowych.

5 Jednocześnie i podję
ciem kroków w celu prze 

prowadzenia redukcji zbro
jeń i sił zbrojnych i przed 
wejściem w życie porozumie 
nia w sprawie całkowitego 
zakazu broni atomowej i wo 
dorowej cztery mocarstwa 
złożą uroczyste zobowiąza
nie, że nie będą używały bro 
ni jądrowej, którą będą trak 
towały jako zakazaną. Wy
jątki od tej zasady mogą 
być dopuszczone w celu o- 
brony przed agresją, gdy Ra 
da Bezpieczeństwa podejmie 
decyzję w tej sprawie.

4 Podejmując jeden z 
pierwszych kroków w 

kierunku realizacji progra
mu redukcji zbrojeń i za
kazu broni atomowej, pań
stwa posiadające broń ato
mową i wodorową zobowią
zują się do zaniechania do
świadczeń z tymi rodzajami 
broni.
pr Należy ustanowić sku- 

teczną kontrolę między-

su wyścigowi zbrojeń 1 w 
istocie rzeczy nie jest zwią 
zana z tym zadaniem.

Min. Mołotow podkreślił 
także, że propozycja ta nie 
tylko nie doprowadziłaby 
do pogłębienia zaufania mię 
dzy państwami, lecz prze
ciwnie, pogłębiłaby wzajem
ną nieufność. Realizacja tej 
propozycji nie zabezpieczyła 
by państw przed nagłą a- 
gresją i nie tylko nie uwol
niłaby narodów od obawy 
przed nagłą agresją, lecz 
przeciwnie, Wzmogłaby te 
obawy.

Czy znaczy to — powie
dział min. Mołotow — że w 
każdych warunkach ustosun 
kowalibyśmy się negatyw
nie do propozycji prezyden
ta Eisenhowera? Nie. Do 
propozycji tej można by by
ło ustosunkować się inaczej, 
gdyby zasady jej były o- 
mawiane w nierozerwalnym 
związku z rozstrzygnięciem 
problemu redukcji zbrojeń 
i zakazu broni atomowej. 
W takich warunkach ZSRR 
ustosunkowałby się pozytyw 
nie do tej propozycji u- 
względniając sprawę zdjęć 
lotniczych jako jedną z form 
kontroli.

Min. Mołotow oświadczył, 
że wysunięta na konferencji 
szefów rządów przez premie
ra Francji Faure'a propozycja 
zmniejszenia wojskowych bu
dżetów państw — jeśli będzie 
rozpatrywana w związku z 
żądaniem położenia kresu wy 
ściąowi zbrojeń — powinna 
być przyjęta z uznaniem. Na 
uważne zbadanie zasługuje 
także wysunięta przez premie 
ra A. Edena propozycja, aby 
w pewnych strefach Eufopy 
zorganizowano kontrolę i in
spekcję — jeśli będzie to po
łączone z rozstrzygnięciem 
problemu rozbrojenia.

Wydaje się nam — oświad 
czył w zakończeniu min. Mo
łotow, — że konferencja na
sza wniosłaby ważny wkład 
do rozwiązania problemu roz
brojenia gdybyśmy zadoku
mentowali porozumienie jakie 
w istocie rzeczy osiągnęli
śmy już w szeregu ważnych 
punktów i gdybyśmy się wy
powiedzieli wyraźnie za ko
niecznością dalszej dyskusji 
nad problemami, co do któ
rych nie ma jeszcze zgodno
ści poglądów.

Następnie min. Mołotow 
złożył nowe propozycje rzą
du radzieckiego w sprawie 
rozbrojenia,

narodową nad wykonaniem 
zarządzeń w sprawie reduk
cji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej.

Ministrowie spraw zagra
nicznych czterech mocarstw 
uznali, że należ/ dążyć do 
nieodzownego porozumienia 
co do nie uregulowanych 
jeszcze zagadnień objętych 
powyższą konwencją, a 
podlegających rozpatrzeniu 
przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych.

Powodując się pragnie
niem złagodzenia napięcia 
międzynarodowego, umocnię 
nia zaufania między pań
stwami i położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń, ministro 
wie spraw zagranicznych u- 
zgodnili, że konieczne Jest 
w związku z tym rozważe
nie przede wszystkim po
stanowień zawartych:
_ W propozycji ZSRR z 
** dnia 10 maja br. w spra
wie redukcji zbrojeń i za
kazu broni atomowej oraz 
usunięcia groźby nowej woj 
ny.
bW propozycji prezyden

ta Stanów Zjednoczo
nych z dnia 21 lipca w spra 
wie zdjęć lotniczych i wy
miany informacji wojsko
wych.

Propozycje mocarstw zachodnich
1 Czterej ministrowie 

spraw zagranicznych
stwierdzają, że ich przedsta 
wiciele w podkomisji roz
brojeniowej ONZ kontynu
ując swe wysiłki nad opra
cowaniem zadowalającego 
systemu rozbrojenia kiero
wali się dyrektywą udzielo
ną im przez czterech szefów 
rządów w Genewie 27 lipca 
1955 roku.

2 Przyjmują do wiadomo
ści pracę dokonaną w 

duchu konferencji szefów 
rządów przez podkomisję w 
toku odbytych przez nią po
siedzeń w Nowym Jorku w 
okresie od 29 sierpnia do 
7 października 1955 roku 
i wyrażają podkomisji u- 
znanie za jej wysiłki.

5 Wyraża ją zgodę w na
stępujących sprawach:

A. Wyrzeczenie się takie
go użycia broni jądrowej i 
wszelkich innych rodzajów 
broni, które w jakikolwiek 
sposób byłoby niezgodne z 
Kartą NZ.

B. Konieczność ograni- 
, czenia i redukcji zbrojeń o- 

raz sił zbrojnych.
* C. Konieczność poświęće 
nia zasobów materialnych, 
jakie zostaną uzyskane dzię 
ki porozumieniom w dziedzi 
nie rozbrojenia, na pokojo
wy rozwój gospodarczy na
rodów, zarówno celu pod 
niesienia ich dobrobytu, jak 
i dla udzielenia pomocy kra
jom słabo rozwiniętym.

D. Fakt, że skuteczny sy 
stem inspekcji i kontroli 
stanowi kamień węgielny 
każdego programu rozbro
jeniowego, i w związku z 
tym konieczność powołania 
organu odpowiedzialnego za 
inspekcję i kontrolę uzgod
nionych zarządzeń w spra
wie rozbrojenia, obwarowa 
nych skutecznymi gwaran
cjami.

E. Fakt, że istnieją nie
uchwytne dla kontroli mię
dzynarodowej możliwości u- 
niknięcia tej kontroli i zor
ganizowanie ukrytej produk 
cji broni atomowej i wodo
rowej, nawet jeśli Istnieje 
formalne porozumienie w 
sprawie kontroli międzyna 
rodowej.

F. Konieczność kontynuo 
wania przez każde państwo, 
w drodze odpowiednich kon 
sultacji między rządami, ba 
dań naukowych w sprawie 
metod, jakie można by o- 
pracować w wyniku rozwo
ju nauki i jakie mogłyby 

n W propozycjach rządu 
<■> Wielkiej Brytanii w 
sprawie rozbrojenia, przed
stawionych 21 lipca i 29 
sierpnia.
,1 W propozycji rządu fran 

ruskiego, dotyczącej kon 
troli finansowej nad roz
brojeniem oraz przeznacze
nia zwolnionych środków na 
cele pokojowe.

Równocześnie rządy Związ 
ku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry 
tani! i Francji, zdecydowa
ne nie dopuścić do użycia 
broni atomowej i wodoro
wej, która jest bronią ma
sowej zagłady, i zdecydo
wane uwolnić narody od 
groźby niszczycielskiej woj
ny atomowej, uroczyście o- 
świadczają:

Do czasu zawarcia kon
wencji międzynarodowej w 
sprawie redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej 
Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone, Wielka Bry
tania i Francja zobowiązu
ją się, że nie użyją pierw
sze broni atomowej i wodo
rowej przeciwko żadnemu 
krajowi, i wzywają inne 
państwa, by przyłączyły się 
do tej deklaracji.

zapewnić całkowicie skutecz 
ną inspekcję i kontrolę ma
teriałów potrzebnych do pro 
dukcji broni jądrowej, przy 
czym stanowiłoby to część 
programu rozbrojeniowego 
obejmującego wszystkie ro
dzaje zbrojeń.

Ą, Oświadczają, fż zamle- 
rzają kontynuować wy

siłki w celu osiągnięcia po
rozumienia w sprawie sze
rokiego programu rozbroje
nia, który przyczyni się do 
umocnienia pokoju między
narodowego i bezpieczeń
stwa, przy minimalnym prze 
znaczaniu światowych re
zerw ludzkich i zasobów go
spodarczych na zbrojenia.
Cy Uznają, że inspekcję, 
J kontrolę, ograniczenie i 
redukcję zbrojeń można w 
lepszy sposób osiągnąć w a- 
tmosferze wolnej od strachu 
i podejrzeń.
z? W myśl tego proponują, 

by jako przyczynek do 
wytworzenia takiej atmosfe
ry i wstęp do wielkiego pro
gramu rozbrojeniowego od
nośne państwa: ,

A. Postanowiły zgodnle.ee 
lem zapobieżenia nieoczeki
wanej napaści niezwłocznie 
wprowadzić w czyn:

1) Plan wymiany szkiców 
wojskowych i inspekcji lotni 
czej w oparciu o propozycje 
prezydenta Stanów Zjedno
czonych z 21 lipca 1955 roku 
oraz

2) Plan ustanowienia po
sterunków kontrolnych w 
punktach węzłowych, jak to 
sugerują propozycje przewo 
dniczącego Rady Ministrów 
ZSRR z 21 lipca 1955 roku.

B. Zgodziły się również na 
wymianę i ogłaszanie infor
macji dotyczących wydat

ków wojskowych i budżetu, 
jak to sugerują propozycje 
premiera francuskiego z 22 
lipca 1955 roku oraz na prze 
studiowanie problemu, jak 
można najlepiej uzyskać do
świadczenie praktyczne w 
zakresie inspekcji i kontroli, 
w myśl propozycji premiera 
Wielkiej Brytanii z 21 lipca 
1955 roku.

r? Zalecają swoim przed
stawicielom w komisji 

rozbr^eniowej ONZ, by za
żądali zwołania podkomisji 
w jak najkrótszym czasie ce 
lem kontynuowania wysił
ków nad znalezieniem możli 
wego do przyjęcia rozwiąza
nia problemu rozbrojenia.

Uchwala KC KPZR
i Rady Ministrów ZSRR 
w sprawie usunięcia przerostów 
w projektowaniu i budownictwie
MOSKWA. Opublikowano tu uchwałę Komitetu Cen

tralnego KPZR i Rady Mir.istr ów ZSRR w sprawie usunięcia 
przerostów w projektowaniu i budownictwie.

W Związku Radzieckim — 
stwierdza uchwała — prowa 
dzi się olbrzymie prace w 
dziedzinie budowy i rekon
strukcji • miast, osiedli oraz 
przedsiębiorstw przemysło
wych.

W ostatnich latach rozwi
nęły się przemysłowe meto
dy budownictwa przy zasto
sowaniu prefabrykowanych 
elementów 1 konstrukcji o- 
raz efektywnych materiałów 
budowlanych. Na coraz szer 
szą skalę stosuje się przodu
jące technologiczne procesy 
budowlane.

Komitet Centralny KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR 
stwierdzają, że liczni archi
tekci 1 biura projektowe dba 
ją jedynie o zewnętrzną, 
pokazową stronę architektu
ry, obfitującą w pełne prze
pychu ozdoby, co nie jest 
zgodne z linią partii i rządu 
w dziedzinie architektury i 
budownictwa. Pasjonując 
się budownictwem na pokaz, 
wielu architektów zajmuje 
się głównie upiększaniem fa
sad gmachów, nie dba o do
bre rozplanowanie wnętrz 
oraz wyposażenie domów i 
mieszkań, bagatelizuje spra 
wę zapewnienia mieszkań
com koniecznych wygód, 
lekceważy wymogi gospodar 
ki 1 normalnej eksploatacji 
budynków.

Komitet Centralny KPZR 
1 Rada Ministrów ZSRR — 
czytamy — potępiają stanów 
czo te błędy jpko sprzeczne 
z linią partii i rządu.

Uchwała podkreśla, że pro

Redaktor Kazimierz Golde
telefonuje z Genewy:

Czy rzeczywiście zależy im 
na zjednoczeniu Niemiec?'

W barze dziennikarskim 
Domu Prasy, kursuje taka 
anegdotka. Do jednego z 
korespondentów japońskich 
przyszła depesza z żąda
niem odtelegrafowania w 
jakim stadium znajduje się 
konferencja genewska. Po 
nieważ depesze są bardzo 
drogie, a japoński kore
spondent dysponował dość 
ograniczonymi środkami fi
nansowymi, więc postano
wił nadać najkrótszą ko
respondencję, jaka kiedy
kolwiek była napisana: 
„Strona zachodnia domaga 
się przeprowadzenia wol
nych wyborów w Niem
czech, a następnie zgadza 
się na system bezpieczeń
stwa zbiorowego. Strona 
radziecka wręcz przeciw
nie".

Tak to wygląda od stro
ny formalnej. W istocie 
rzeczy jednak nie jest to 
tak proste, jakby się to 
komuś wydawało. Z tego 
chociażby powodu, że stro
na zachodnia nie chce zje
dnoczenia Niemiec.

W rzeczywistości na zje
dnoczeniu Niemiec również 
nie zależy przedstawicie
lom Niemieckiej Republi
ki Federalnej. Mieliśmy 
tego nowy dowód na kon
ferencji prasowej, zorgani
zowanej przez zachodnio- 
niemieckiego ' ministra 
spraw zagranicznych, von 
Brentano.

P. von Brentano nie miał 
wiele do powiedzenia. Po
wtarzał, jak za panią mat
ką pacierz, stare slogany 
o zachodniej demokracji. 
Nie to więc było interesu
jące na tej konferencji pra 
sowej, lecz pytania zada
wane przez koresponden
tów.

Korespondenci angielscy 
chcieli za wszelką cenę 
dociec o co właściwie idzie 
rządowi Adenauera. Czy 
istotnie pragnie zjednocze
nia Niemiec, jak to stale 
utrzymuje. Tak np. kore
spondent „Manchester Guar 
dian" po zapewnieniu ze 
strony von Brentano, że je 
go rząd pragnie zjednocze
nia Niemiec, zapytał: 

jektując i budując domy 1 
inne obiekty, architekci i in
żynierowie powinni zwracać 
uwagę głównie na zagadnie
nie oszczędnego budowni
ctwa, zapewnienia możliwie 
największych wygód ludno

ści, dobrego wyposażenia do 
mów mieszkalnych, szkół, 
szpitali i innych budynków 
oraz zazieleniania rejonów i 
dzielnic mieszkalnych.

KC KPZR i Rada Mini
strów ZSRR wskazują, że ar 
chitekturę radziecką powin
ny cechować prostota, har
monijność form i oszczędny 
charakter rozwiązań archi
tektonicznych. Estetyczny 
wygląd zewnętrzny gma
chów i innych obiektów po
winien być osiągany nie 
przez umieszczanie wymyśl
nych, drogich elementów de 
koracyjnych, lecz dzięki or
ganicznemu powiązaniu 
form architektonicznych z 
przeznaczeniem tych gma
chów i obiektów, stosowaniu 
słusznych proporcji, jak 
również dzięki właściwemu 
wykorzystaniu materiałów, 
konstrukcji i elementów o- 
raz wysokiej jakości wyko
nania robót.

KC KPZR 1 Rada Mini
strów ZSRR uważają za głó 
wne zadanie stojące przed 
biurami projektowymi, archi 
tektami 1 inżynierami — o- 
pracowanie oszczędnych pro 
jektów typowych i konstruk 
cji typowych oraz zastoso
wanie ich w budownictwie.

— Czy nie uważa pan, że 
zgoda na utworzenie orga
nizacji bezpieczeństwa zbio 
rowego znacznie przyspie
szyłaby ten proces?

— Nie — odpowiedział 
von Brentano — to nie jest 
właściwa droga.

— A czy nie jest właści
wą drogą porozumienie. się 
przedstawicieli Niemiec za
chodnich i wschodnich?

— Nie — brzmiała lako
niczna odpowiedź.

Amerykanie, widząc,«że 
von Brentano jest w kłopo 
tliwej sytuacji, postanowili 
przyjść mu z pomocą. Je
den z nich zapytał:

— Czy nie sądzi pan, że 
sprawa bezpieczeństwa 
zbiorowego wysunięta 
przez delegację radziecką 
służy temu, by nie dopuś
cić do wyborów?

— Tak, to na pewno temu 
służy — radośnie odpowie
dział von Brentano na 
pierwsze pytanie, które by 
ło po jego myśli. Ale dzień 
nikarz włoski zadał następ 
ne pytanie:

— A co pan sądzi o wzra 
stających w Niemczech za 
chodnich nastrojach neutra 
listycznych?

— To są po prostu narodo
wi bolszewicy — zauważył 
zadowolony ze swej odpo
wiedzi von Brentano.

— Czy pana zdaniem — za 
pytał z kolei polski dzienni 
karz — pułkownik von Bo
nin i prinz von Westfalen 
to są bolszewicy? (Przypo
mnij my, że pułk. von Bo
nin był sztabowcem Wehr
machtu, a po wojnie zajmo 
wał wysokie stanowisko w 
tzw. urzędzie Blanka, tj. w 
bońskim ministerstwie 
spraw wojskowych).

— Tak — odpowiedział 
von Brentano bez wahania 
— to są bolszewicy.

Wyszliśmy z konferencji 
i jeszcze na ulicy dzieliliś
my się wrażeniami. „Jest 
oczywiste — powiedział je
den z dziennikarzy zacho- 
dnio-niemieckich — im 
wcale nie chodzi o zjedno
czenie Niemiec.

zgodnle.ee


WYOBRAŹCIE sobie, 
taka Zawadzka! 
Obsiała tylko dwa 

hektary, powiedziała, że 
więc aj nie będzie, a karana 
była za sabotowanie obo
wiązkowych dostaw już kil
ka razy — mówił przewod
niczący Prezydium Gromadź 
kiej Rady Narodowej z wy
raźnym rozdrażnieniem.

— A dlaczego?
— A dlatego, że chciała 

by, żeby za nią robili inni, 
ciągle mi się z tym naprzy
krza...

Chciałam zobaczyć „taką 
Zawadzką", która się ciągle 
naprzykrza Prezydium Gro 
madzkiej Rady Narodowej 
w Skórowie Starym, poroz
mawiać z nią. Zawsze war
to wysłuchać obie strony. 
Nie było to trudne — Za
wadzka mieszka dosłownie 
o kilka kroków od budynku 
Prezydium GRN.

Domek Zawadzkiej Jest ni 
ski, mocno zaniedbany. Su
fity zaciekają, zabudowania 
gospodarskie też wymagają 
poważnej naprawy. O sa
mej Zawadzkiej trudno po
wiedzieć — młoda czy sta
ra. Wyraz twarzy chorowi
ty i zmęczony, oczy głęboko 
wpadnięte. Opowiada mi o 
sobie z płaczem:

— Niech pani powie, co 
Ja tu mogę sama zrobić. 
Mam osiem hektarów i te 
dwie ręce do roboty. Mąż 
niby jest, ale sama pani wi 
dzl. Jaki— Chodziłam do na 
szej rady narodowej, bo po 
dobno jest jakaś pomoc są
siedzka. prosiłam — pomóż
cie. choćby przy żniwach i 
młocce, to mi przewodniczą
cy odpowiedział, żebym lu 
dzi we wsi sama poprosiła, 
to pożyczą maszyny 1 po
mogą. Chałupa mi się zwa
li niedługo na głowę — ale 
kogo to w naszej radzie na
rodowej obchodzi, czy to 
raz do nich z tym chodzi
łam?

Świadkiem tego monologu 
Jest mąż Zawadzkiej. Sie
dzi przy piecu, w podartych 
portkach, z głupkowatym 
wyrazem twarzy. Przez ca
ły czas milczy. Później do
wiaduję się, że istotnie jest 
niespełna rozumu. Batem 
pasie krowy — to jedyne za 
Jęcie, które może wykony
wać przy swoim stanie urny 
słowym.

Niestety. Dla wielu mie
szkańców Skórowa Starego 
1 Nowego, wsi leżącej na 
szlaku wybitnie nie uczęszcza 
nym przez „ludzi z powia
tu", pomoc państwa, a wiec 
i kredyty na remonty, i do 
bre maszyny z GOM, i po
moc sąsiedzka — to pusto 
brzmiące słowa. Może to 
wszystko jest gdzie indziej 
— mówią. Ale nie u nas.

Wystarczy? J
» « •

W roku 1955 do Powiato
wego Zarządu Rolnictwa w 
Słupsku wpłynęło sporo po
dań od chłopów z prośbą 
o zwolnienie z gospodarstw. 
Zdarzają się wypadki samo 
wolnego opuszczania gospo
darstw. Należy zdać sobie 
sprawę z konsekwencji tego 
zjawiska, należy sobie bez 
ogródek powiedzieć, że gro
zi ono spadkiem produkcji 
rolnej gospodarstw indywi
dualnych w powiecie słup
skim.

Czy we wszystkich wsiach 
powiatu słupskiego panuje 
taki specyficzny, zły fer
ment jak w Skórowie Sta
rym? Staiwwczo nie. Czy 
— natomiast — są w powie 
cie słupskim chłopi, którzy 
na własnej skórze odczuwa 
ją bezduszność i brak tro
ski wielu, powiedzmy so
bie szczerze, zbiurokratyzo
wanych pracowników prezy 
diów gromadzkich rad naro 
dowych, chłopi, do których 
nie dociera pomoc państwa? 
Tak, są — w ilości niema
łej. Na potwierdzenie tej 
tezy znaleźć można mnó
stwo przykładów w skar
gach 1 zażaleniach, pisanych 
do Prezydium PRN w Słup
sku.

Na tematy IV Plenum KC PZPR

O ZNIECZULICY
W Kraju Rad

Warto przypomnieć bar
dzo popularne w swoim cza 
sie określenie „znieczulica", 
trafnie wyrażające stosunek 
wielu pracowników, zajmu
jących odpowiedzialne stano 
wiska, między innymi w ra
dach narodowych, do ludz
kich spraw, niejednokrotnie 
trudnych i bolesnych, do 
ludzkich potrzeb i trosk. 
Diagnozę: znieczulica — sta 
wiają słupskiemu Prezy
dium PRN, a Powiatowemu 
Zarządowi Rolnictwa w 
szczególności — właśnie te 
chłops^e skargi i zażalenia, 
będące sumą nie załatwio
nych bolączek,’ nie zasłużo
nych krzywd, bardzo często 
— jak chociażby w przypad 
ku Zawadzkiej — nikogo 
nie obchodzących trudno
ści. ‘

Nie chciałam przytaczać 
przykładów, potwierdzają
cych słuszność diagnozy. Nie 
mniej jednak — dwa są tak 
drastyczne, że przedstawię 
jr choćby w skrócie:

Władysław Sawicki ze 
wsi Bierkowo mieszka obec 
nie w Słupsku. Gospodar
stwo opuścił samowolnie, 
gdyż — jak pisze — nie 
miał dachu nad głową, a ra
czej dach mu się walił na 
głowę. Stwierdzono, że nie 
było w tym winy Sawickie
go i zobowiązano Prezydium 
GRN do przydzielenia mu 
innego budynku mieszkal
nego. Poprzestano na pole
ceniu, które nie zostało wy
konane. W krytycznym mo
mencie Sawicki zabrał gra
ty 1 wyprowadził się do 
Słupska, w najwyższym stop 
niu rozgoryczony i zniechę
cony. Wówczas Prezydium 
PRŃ przynomniało sobie o 
nim i wydało błyskawiczną 
decyzję — osiedlić Sawickie

Jak Dymitr Staruch wstępował do spółdzielni
DYMITR Staruch lekkiego ży

cia nie miał. Naharował się 
dosyć we Francji, potem u 

„banąbrów" w rodzinnym kraju. 
Gdy hitlerowcy wiali z Polski, zdą
żyli podpalić Staruchową chudobę, 
toteż bez żalu pozostawił on rumo
wisko i przybył do Lulewiczek pod 
Białogardem, mając całego dobytku 
4 kozy i jałówkę. Dostał 10 ha nie
złej ziemi, państwową pomoc i za
kasał rękawy. Wkrótce kupił sobie 
gniadą kobyłkę, potem karego wa
łacha, kontraktował, zbierał niezłe 
plony, dorobił się licznego inwenta
rza, z obowiązków wobec państwa 
wywiązywał się jako pierwszy. Je
go pracowitość i doświadczenie zje
dnały mu w Lutewiczkach uznanie 
i ludzie nieraz mówili:

— Staruch wyszedł do siewu •— 
trzeba i nam zaczynać. Staruch za
czął żniwa, to znaczy, że najwyżssy 
czas...

Zaś gdy w 1953 roku powstawała 
we wsi spółdzielnia, niejeden po
wiadał:

— Wstąpi Staruch do spółdzielni 
— wstąpię i ja.

Ale Dymitr Staruch do spółdzielni 
iść nie chciał. Nie był przekonany 
i już. Przychodzili do niego partyj
ni sąsiedzl, tłumaczyli, chłop niby 
słuchał, ale kombinował jak pozbyć 
się natrętów. Dano mu spokój, spół
dzielnia, do której zapisało się 10 
członków, powstała bez Starucha, 
choć pod jego bokiem.

Powstała i początkowo w niczym 
nie zakłócała Staruchowego życia. 
Wdarła się w nie dopiero jesienią w 
postaci „Ursusa", orzącego prztez 
miedzę zespołową ziemię. Chłop z 
zaciekawieniem przyjrzał się trak
torowej orce. Dobra była, głęboka 
i staranna, toteż Staruch głębiej za
puścił w ziemie swój własny pług, 
aliści po godzinie gnlada kobyłka 
zaczęła robić bokami, a kary wałach 
spocił się jak mysz.

— Starzejecie się, diabły — mruk
nął Staruch j nagle poczuł, żł? chwy
ta go jakiś niepokój. Niepokój ten 
osłabł już następnego dnia, gdy Sta
ruch usłyszał od zespołowych zabu
dowań podniesione głosy.

— Wiadomo — pomyślał — w 
spółdzielni się kłócą ... ■

Gdzieś po miesiącu w spółdzielni 
nikt sie już nie kłócił, potem przy
szła wiosna, siewy, żniwa i w sercu 
Starucha ten niepokój rósł coraz bar 
dziej, aż spostrzegł chłop pewnego 
dnia, że zaczyna w nim kiełkować 
nieodwołalna decyzja, te jakieś nie
widzialnie nici ciągną go do spół
dzielni.

go z powrotem w Bierko
wic. „No i tym samym tran 
sportem, którym zawiezio
no mnie do Bierkowa, jesz
cze prędzej odwieziono mnie 
z powrotem do Słupska, bo 
stwierdzono, że rzeczywiście 
dom nie nadaje się do za
mieszkania" — pisze na za- 
’--ńczenie Sawicki.

Przykład drugi: sprawa 
Szarloty Małek, z Podola 
Małego. Szarlota Małek ma 
8 ha ziemi, według których 
wyznaczane są wymiary 
obowiązkowych dostaw zbo 
ża, żywca i mleka. Zabudo 
,/ania gospodarskie ma bar- 
Izo małe, nie może w związ 
ku z tym rozwijać hodowli, 
nie może należycie wywią
zać się z dostaw żywcą i 
mleka. Poszła więc do prze 
wodniczącego Prezydium 
GRN z prośbą o radę — co 
zrobić z tymi zabudowania
mi, czy Jest jakieś wyjście? 
Zamiast życzliwej rady, po
informowania, że można na 
rozbudowę pomieszczeń go
spodarczych otrzymać kredy 
ty, usłyszała: „możecie wasz 
inwentarz trzymać na po
dwórku..." Ale podanie o 
ulgę w dostawach żywca 1 
mleka pośpieszono załatwić 
odmownie.

Wystarczy?

• • •

Nowe, gromadzkie rady 
narodowe wybieraliśmy pod 
hasłem: bliżej potrzeb chło
pa pracującego. W skład 
ich weszli ludzie cieszący 
się dobrą opinią i zaufaniem 
gromady. Cóż więc się z ni 
mi stało, dlaczego mówimy 
O bezduszności i zbiurokra
tyzowaniu wielu prezydiów 
gromadzkich rad narodo
wych w powiecie słupskim?

Ano, człowiek nie jest dósko 
nałością, towarzysze z GRN 
potrzebują mądrej, życzli
wej pomocy, dobrego przy
kładu — w pierwszym rzę
dzie od Prezydium PRN. 
Trzeba powiedzieć wyraź 
nie, że pomocy takiej nie o- 
trzymują, a pozostawieni 
bardzo często sami sobie, wy 
paczają się, idą na łatwiznę 
w pracy, zaczyna owładać 
nimi znieczulica.

Trzeba sobie również od
powiedzieć na pytanie, czy 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej i Powiatowy Za
rząd Rolnictwa w Słupsku mo 
gą przy obecnym stylu pracy 
pomagać gromadzkim radom 
narodowym w sensie ucze
nia ich życzliwego stosunku 
do potrzeb chłopa, żywego 
reagowania na każdą krzyw 
dę, każdą bolączkę? Nieste
ty,, nie. Bo np. skargi i za
żalenia kierowane do Pre
zydium PRN są niejedno
krotnie załatwiane w termi 
nie do pół roku i dłużej. Bo 
prośby o zwolnienie lub 
zmniejszenie areału ziemi 
załatwiane są również w ta
kim samym terminie, w spo 
sób szablonowy, małowni- 
kliwy. Bo w Prezydium Po 
wiatowej Rady Narodowej 
nie widzi się za kartką wy
dartą z zeszytu, zapisaną 
krzywymi literami — żywe
go. cierpiącego człowieka.

Padły tu ciężkie zarzuty 
pod adresem towarzyszy z 
Prezydium PRN- Nie trzeba 
się obrażać o rzekome pod
rywanie autorytetu, jak to 
zwykle bywa w takich wy
padkach. Jedyne, co może 
pomóc, to samokrytyczne, 
partyjne ustosunkowanie się 
do popełnionych błędów i co 
rychlejsze naprawienie ich.

CZESŁAW A ŹUtłAWIK

A nici ciągnęły mocniej i mocniej 
i nie dziwmy się, bo krzepko trzy
mała je w dłoni podstawowa organi
zacja partyjna we wsi.

• • •
Po zorganizowaniu w Lulewicz- 

kach spółdzielni odbyło się we wsi 
zebranie partyjne.

— Spółdzielnię mamy, ale jaką? — 
mówił na nim sekretarz organizacji, 
a zarazem przewodniczący nowej 
spółdzielni, tow. Samsonowicz. — 
Ludzi mało, ziemia w kilkunastu 
kawałkach, bo dwie trzecie wsi sie
dzi na indywidualnym. Ani porząd
nego płodozmianu nie zaprowadzisz, 
anj nie założysz większej hodowli. 
Na razie, jednym słowem, nie 
wesoło...

— Ziemię można scalić — padł 
czyjś głos — zamtenić z indywidual
nymi.

— Można, ale nie trzeba — odparł 
Samsonowicz. — Staruch ma wyro
bioną pokazowo i co? Dać mu w za
mian lichotę gdzieś na skraju? Bę
dzie miał do nas taki żal, że i za 
pięć lat do spółdzielni nie wstąpi. A 
pozyskać Starucha, to znaczy przy
jąć do spółdzielni kilku nowych 
członków...

— Żadnych przrigród między nami 
a indywidualnymi — konkludowali 
towarzysze. — Nie odgradzać się od 
reszty wsi, a zespalać się z nią coraz 
bardziej. Jak? Wiele jest sposo
bów ...

— Nie ma dla nas obecnie waż
niejszego zadania — tak mniej wię
cej brzmiała partyjna uchwała — 
niż przyjęcie do spółdzielni nowych 
członków. Zagadnienie to będzte 
przedmiotem dyskusji na każdym 
partyjnym zebraniu. Każdy z towa
rzyszy otrzymuje zadanie — pozy
skać do spółdzielni jedn»?go chłopa 
indywidualnego... Dymitrem Sta
ruchem zajmie się głównie tow. 
Samsonowicz...

• • •
Samsonowicz zaczął coraz częściej 

miewać jakiś interes do Starucha. 
Przyjdzie np. do chłopa i spyta go: 
„Sąsiedzie, nie trzeba wam snopo
wiązałki? U nas stoi wolna ..." 
Albo: „Sąsiedzie, przysztem do was 
poradzić się. Cbcemy siać jęczmień 
na tym kawałku pod lasem. Jak my- 
ślicie, czy słusznie? Wy macie do- 
świadczente".

Pytanie o radę zawsze imponowa
ło Staruchowi, toteż odpowiadał:

— Ja bym radził wam zrobić tak 
! tak...

Interesował się Samsonowicz Sta
ruchem, ale 1 Staruch bliżej pozna
wał przewodniczącego, a przez nie-

N» zdjęeln: koparka obrotowa ItP-4 atywana Jest do ko
pania rowów pod rurociągi o Średnicy do £00 mm lub ukła
dania potężnych kabli elektrycznych. Mechanizm ten wpro
wadza się w ruch przy pomocy traktora gąsienicowego S-»0. 
Koparka może wykopać 61—260 ni bieżących rowu w ciągu 
godziny. Szerokość rowu wynosi ok. M ai, » maksymalna 
głębokość 1,6 in. (Fot. CAF)

Taniee „Winograd" w wykonaniu pierwszego turkmeńsklego 
zespołu tańca.

go i spółdzielnię. Spostrzegł na przy
kład, że Samsonowicz zapisał się na 
zaoczną szkołę agronomów i wiele 
czasu poświęca nauce, toteż uważał 
za stosowne powiedzieć mu pewnego 
razu:

— Książkowa wiedza jest dobra, 
ale lepsze doświadczenie...

— A gdyby tak moją wiedzę po
łączyć z waszym doświadczeniem? — 
odparł Samsonowicz. — Pomyślcie, 
ile dobrego można by w spółdzielni 
zrobić...

Staruch nie odpowiedział, ale po
czuł, że targnął nim większy niż 
zwykle niepokój. A miał ku temu 
powody, bo wiedza Samsonowicza, 
którą zresztą dobrze podpierał 
POM-owski agronom zaczęła w 
spółdzielni dawać wyniki. Ot na 
przykład rikt przedtem nie siał 
we wsi pszenicy, a spółdzielnia 
zasiała i zebrała dobry plon. Był 
pfżedtem we wsi zespół likwidacji 
odłogów, do którego należał rów
nież Staruch, ale zespół się rozle
ciał, bo odłogowa ziemia dawała 
chłopom niskie plony. Ziemię tę 
uprawiła spółdzielnia i gdy przy
szedł czas zbioru, Samsonowicz 
specjalnie zaprosił Starucha i in
nych, by „komisyjnie" ocenili 
omłot Staruch poszedł z ciekawo
ści i ponad wszelką wątpliwość 
stwierdził, że owies sypał po 18 q 
z hektara.

Staruch zaczął spoglądać na 
spółdzielnię z coraz większym zain
teresowaniem. Gdy go Samsono
wicz poprosił na walne zebranie, 
poświęcone omówieniu spółdziel
czych zamierzeń inwestycyjnych, 
nie odmówił.

— Co u licha? — myślał na tym 
zebraniu Staruch — 10 ich jest w 
spółdzielni, a oborę chcą budować 
na 80 sztuk bydła, owczarnię na 
300 sztuk, a chlewnię na 150?

— Jasna rzecz — wyjaśniał Sam
sonowicz — że chcemy budować 
dla spółdzielni, w której będzie 
cała wieś, a więc wszyscy indywi
dualni, których na zebranie rów
nież zaprosiliśmy. Posłuchamy więc 
rady wszystkich.

Staruch nawet nie spostrzegł sie. 
kiedy w trakcie gorącej dyskusji 
powiedział:

— Warto by w tej oborze wybu
dować automatyczne poidła dla by
dła. Dobra to rzecz, widziałem ta
fcie we Francji™

W V «
Coraz mocniej ciągnęło Starucha 

do zespołu. Spółdzielnia odbudowa 
ła owczarnię i chlewnię sposobem 

gospodarczym, zapełniając Je pierw
szymi sztukami inwentarza, zaory
wała wszystkie, leżące wokół wsi 
odłogi. Najbliższy sąsiad Starucha 
Adolf Srokowski kupił sobie po 
pierwszym rozliczeniu w spół
dzielni nowy radioodbiornik i ubrał 
od stóp do głów całą swą rodzinę.

— Ile wypadła u was dniówka?
— spytał go Staruch.

— 4,05 kg zboża i 2 zł, nie licząc 
innych produktów. Niewiele, ale 
spłaciliśmy wszystkie bieżące kre
dyty. W przyszłym roku dniówka 
na pewno będzie wyższa.

W czasie tegorocznych żniw przy
szedł do Starucha Samsonowicz.

— Sąsiedzie — zaczął — nasze 
pola aaniczą ż waszymi. Wiem, 
że macie kłopot z maszyną. Więc 
wam proponuję — my wam zboże 
skosimy, a wy nam pomożecie ze
stawiać. Zgoda?

Traktor skosił Staruchowe pole w 
ciągu 4 godzin. Chłop wraz z żoną 
i córką zestawił swoje snopy, a po
tem przeszedł na pole spółdzielcze.

— Czyje snopy cięższe — pytali 
go żartem spółdzielcjj — nasze, czy 
wasze?...

Staruch wziął dwa snopy, długo 
ważył je w rękach.

— Wasz cięższy — odpowiedział.
Spółdzielnia młóciła zboże prosto 

z pola, Staruch swoje zwoził do sto- 
doły, opóźnił się z omłotem, a plan 
dostaw trzeba było wykonać. Zwie
rzył się z kłopotu Samsonowiczowi.

— Nie martwcie się — odpowie
dział mu przewodniczący — poży
czymy wam zboża, oddacie po o- 
młotach. A wiecie co warn jeszcze 
powiem? Dawno już chciałem 
z wami dłużej i tak szczerze poroz
mawiać. Po prostu przydałby się 
nam w spółdzielni taki człowiek, 
jak wy. Przyjdę do was dziś wie
czorem.

Długo tej nocy paliły się światła 
u Starucha..

* • ♦
Rację miał Samsonowicz. Po Sta

ruchu wstąpił do spółdzielni Fran
ciszek Wypych, Adam Romaszkie- 
wicz, Jan Rutkowski, Wojciech Ki
jowski i inni. I z nimi, tak jak ze 
Staruchem, pracowali partyjni to
warzysze. Spółdzielnia liczy dziś 
18 członków. Gdy przed tygodniem 
byliśmy w Lulewiczkach, tow. Sam
sonowicz mówił:

— Znowu wybiera się do nas pię
ciu nowych członków. Będziemy 
mieli w spółdzielni prawie całą 
wieś™

JERZY LESIAK



Kursy zaoczne 
umożliwiają 

zdobycie dyplomu 
technika lub inżyniera

W br. w ramach zaocz
nego szkolenia kadr tech
nicznych organizowanego 
przez Naczelną Organiza
cją Techniczną, w woje
wództwie koszalińskim ty
tuł technika-inżyniera u- 
zyskało ponad 100 osób.

Warunkiem przyjęcia na 
jednoroczny kurs dla inży
nierów, jest posiadanie 
5-letniej praktyki za wodo 
wej, w tym 3-letniej na 
stanowisku powierzanym 
zwykle inżynierom. Wy
magane jest również ukoń 
czenie średniej szkoły za
wodowej. Od nie posiada
jących wykształcenia śre
dniego, wymaga się dzie
sięcioletniej praktyki za
wodowej, w tym 5-letniej 
na stanowisku inżyniera.

Do końca października 
br., do Wojewódzkiego Od
działu NOT w Koszalinie, 
nadeszło 29 zgłoszeń na za 
oczny kurs dla inżynierów. 
Są to pracownicy PGR, 
rad narodowych, nauczycie 
le szkół rolniczych itp. 
Kursy, prowadzone przez 
wyższe szkoły rolnicze o- 
bejmują kierunki: zootech 
nikę, agrotechnikę i ogro
dnictwo.

Wszyscy ci, którzy nie 
mogą spełnić wymienio
nych warunków, a posiada 
ją 5 lat praktyki i 7 klas 
szkoły powszechnej, mogą 
ubiegać się o przyjęcie na 
kurs dla techników. Tech
nikum takie powstaje w 
br. w Świdwinie, szkolić 
się w nim będzie w począt
kowym okresie techników 
mechaniki rolnej. 30 przy
jętych kandydatów, to pra 
cownicy PGR i POM, jak 
mechanicy, traktorzyści 1 
kierownicy warsztatów. 
Nauka trwać będzie 2 la
ta.

Konieczne jest, by Od
dział NOT w Koszalinie 
przeanalizował możliwości 
zwiększenia ilości techni
ków w województwie. 
Absolwenci ich zasililiby 
bowjem szczupłe kadry fa
chowców w naszych 
PGR-ach 1 w przemyśle.

(żel)

Zabezpieczamy się przed zimę
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Oczyszczania, przedsięwzięło 
już niezbędne kroki dla za
bezpieczenia ulic Koszalina, 
przed skutkami opadów śnież 
nych i gołoledzi. Sprawa ta 
była przedmiotem specjalnej 
narady pracowników przedsię 
biorstwa, na której omówiono 
krytycznie doświadczenia po
przednich lat.

W celu zabezpieczenia mia
sta przed gołoledzią, utworzo
no w trzech punktach maga
zyny z piaskiem do posypy
wania ulic. Dostarczono już 
do nich odpowiednie ilości 
piasku a w miarę potrzeby 
zapasy te będą uzupełniane.

Przy uprzątaniu śniegu, z 
ulic zatrudnionych będzie 
przez cały okres zimy 20 o- 
sób, a gdy zajdzie koniecz
ność, skieruje się do tej pra
cy część personelu zatrudnio 
nego na innych odcinkach. 
Na wypadek gwałtownych 
śnieżyc, zatrudni się przy u- 
przątaniu ulic także praco-

Reprezentant LZS woj. koszalińskiego
। siódmym szermierzem w Polsce

nym w województwie po
siadającym sekcję szermier 
czą. Gdyby istniały one i w 
innych zrzeszeniach, to szer 
mierka podniosłaby się na 
wyższy poziom i zyskała 
by wrelu zwolenników.

A. NOWACKI

— Czy byliście do mi
strzostw należycie przygoto 
wani?

— Nie miałem czasu na 
odpowiednie przygotowanie 
do tak poważnej imprezy 
— odpowiada kol. Posiada
ło. Przed mistrzostwami by
łem na kursie instruktorów 
szermierzy w Przemyślu. 
Zdobyłem wiele z zakresu 
teorii i praktyki, ale na żad 
nym zgrupowaniu kadry szer 
mierzy LZS nie byłem. Je
dynie po kursie przeszliśmy 
bardzo forsowny 5-dniowy 
trening, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na kon
dycję i technikę.

— W finale zajęliście 
7 miejsce — przerywam — 
jest to wasz wielki sukces. 
— Powiedzcie, jaka była 
wasza droga do finału?

— Nie była ona łatwa — 
odpowiada. — Startowało 33 
zawodników, wśród nich 
Paliga, Królikowski, Smiał- 
kowski i inni. Chcąc zakwa 
lifikować się do finału, trze 
ba było przejść trudne boje 
w eliminacjach, ćwierćfi
nałach i półfinałach. Najbar 
dziej ciężkie walki miałem 
w półfinale.

— Jak czuliście się w fi
nale, walcząc w tak dobo
rowej stawce zawodników?

— Nie liczyłem wcale na 
7 miejsce. Odczuwałem du
żą tremę, przystąpiłem do 
walk nieco przetrenowany, 
wobec czego straciłem szyb
kość. W decydującej chwili 
potrafiłem się jednak skon
centrować, odnosząc zwycię 
stwa nad mistrzem Gwardii 
Barczykiem, mistrzem Pozna 
nia Wasiakiem oraz zawod
nikiem CWKS Łukaszew
skim.
— Obok was — przerywam 
naszą rozmowę — walczył 
także wasz kolego zrzesze
niowy Hulalka. — Co mogli 
byście powiedzieć o jego 
starcie?

— Do półfinału kroczył

pewniej niż ja — ciągnie 
dalej Posiadało. W puli pół 
finałowej odniósł dwa zwy
cięstwa, ale to nie wystarczy 
ło na miejsce w finale. W 
spotkaniach o miejsce od 10 
do 18 Hulalka walczył dużo 
lepiej, zdobył w tej grupie 
pierwsze miejsce, a tym sa 
mym 10 w ogólnej klasyfi
kacji.

— Jest to duży nasz suk
ces — mówi na zakończenie 
finalista bagnetu z Pozna
nia. Po raz pierwszy w hi
storii szermierki reprezen
tant LZS walczył w finale 
mistrzostw Polski.

Jest to tym bardziej po
cieszające, że pierwszym fi
nalistą był reprezentant woj. 
koszalińskiego.

Mając na uwadze dobro 
sportu w LZS, Posiadało 
przystępuje do założenia 
sekcji szermierczej w Sław
nie, będzie pomagał także 
szermierzom w Słupsku i 
Złotowie.

Ma on pewne trudności w 
pracy instruktorskiej. ■ Brak 
sprzętu i ubrań utrudnia 
przygotowanie chętnej mło
dzieży do uprawiania tej 
dziedziny sportu.

Zrzeszenie LZS jest jedy-

W Koszalinie posiadamy ogó 
łem 97 punktów usługowych. 
Obejmują- one 10 różnych branż 
przemysłowych. I talynp. w bran 
żach przemysłu budowlanego i 
maszyn i urządzeń, czynnych 
jest 5 punktów, przemysłu szklar 
skiego — 2, skórzano-obuwnicze 
go — 18 punktów.

Reszto punktów obejmuje ta
kie branże jak: usługi nieprze
mysłowe (pralnictwo, fryzjer- 
stwo, usługi plastyczne), wyro
bów metalowych i elektrycz
nych powszechnego użytku, 
usług budowlanych oraz prze
mysłu drzewnego i papiernicze
go.

Wojewódzki Związek Spół
dzielni Pracy uruchomił w roku 
bież, w Koszalinie dalszych 13 
punktów usługowych.

M. in. otwarty został punkt; 
fryzjerski przy ul. Armii Czerwo
nej, 4 punkty naprawy obuwia, 
punkt reperacji pończoch oraz 
naprawy maszyn biurowych.

Zostały też otwarte punkty, 
których do tej pory nie było w 
Koszalinie. Jest to punkt usłu
gowy naprawy lalek | gabinet 
kosmetyczny. Obydwa punkty 
mieszczą się przy ul. Zwycię
stwa. i ,
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WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO — tele
fon 35-37.

Szpital Miejski — ul. Fałata 3/5, 
te!. 2215; Psie Pole — tel. 2S00.

Pogotowie Ratunkowe — tel. 09.
Straż Pożarna — teL centrali 

523, tel. alarm. 08.

Ponad 100 występów dały 
już w br. zespoły amator
skie Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Koszalinie. Ponad 
połowę tych przedstawień da 
no poza Koszalinem.

Dobrze pracują mandolini- 
ści i zespoły wokalne. Wyftę 
powały one ostatnio na aka
demiach poświęconych trzy
dziestej ósrr.ńi rocznicy Re
wolucji Październikowej, 
podczas wieczornicy w trzy
dziestą siódmą rocznice po
wstania Komsomołu oraz na 
uroczystości w rocznice bi
twy pod Lenino. Zespoły te 
systematycznie przygotowują 
się do nowych występów. 
Tak np. zespół dramatyczny 
wystawi już niedługo sztukę 
Arbuzowa — „Tania-1. Nowe 
programy przygotowują rów 

satyrycy WDK j zespól 
kukiełkowy. Zespół dziecięcy 
natomiast pracuje nad bajką 
pt. „Królewna Śnieżka".

Z dużymi trudnościami 
boryka się zespół chóralny. 
Frekwencja na próbach tę
go zespołu jest wciąż niewy 
starczająca. Mamy nadzieję, 
f»j na dzisiejszą próbę przy
będą licznie) niż dotychczas

Czy dokonałeś już przed
płaty na Ka'endarz Robotni
czy na rok 1956? Cena ka
lendarza 6 zł.

Przedpłaty przyjmują kol
porterzy zakładowi oraz od
działy powiatowe i delegat 
tury Przedsiębiorstwa Upo
wszechnienia Prasy i Książki 
„Ruch".

„Nowa Huta" — Wyrocznia; 
seanse godz. 16, 11 I 20.

WDK — Przed sądem; seanse 
godz. 17.30 19.30.

„Młoda Gwardia" — Upiór na 
sprzedaż; seanse godz. 17 1 19.

Derby kosza
wygrywa Zryw

W środę 9 bm. 
odbył się w Ko
szalinie mecz 
koszykówki mę
skie) o mi
strzostwo kla
sy A między 
miejscowymi ze 
spotami Startu i 
Zrywu.
Wysokie zwy

cięstwo 134:42
(50:16) odnieśli koszykarze 
Zrywu.

Młoda drużyna Startu tyl
ko przez kilka minut w pier
wszej części meczu nawiąza
ła równorzędną walkę, pro
wadząc nawet dwukrotnie 
4:2 i 6:4.

Od momentu wyrównania 
i uzyskania prowadzenia, dru 
żyna Zrywu zdobyła prze
wagę, w polu, a pod koniec 
spotkania panowała niepo
dzielnie na boisku. Startow- 
cy ograniczali się do spora
dycznych wypadów, z któ
rych zdobyli kilkanaście ko
szy. Grali oni jednak ner
wowo, gubili się w polu, tra
cili, nieraz wpros-t w dziecin
ny sposób, piłkę na rzecz 
przeciwnika, a pod koszem 
nie potrafili /Skończyć akcji.

Gdyby drużyna Startu za
stosowała inną taktykę gry 
i leniej pokryła szybkich ko
szykarzy Zrywu, wówczas 
ich porażka nie byłaby tak 
wysoka.

Zwycięstwo Zrywu jest w 
pełni zasłużone i odpowiada 
przebiegowi gry. Dobrze w 
tym meczu dysponowani 
strzałowe Żyła i Meller zdo
byli największą ilość 
punktów, a pozostali rów
nież przyczynili się swą do
brą grą do zwycięstwa.

Najwięcej punktów — 13 
zdobył dla Startu Skrzypczak 
i jego też należy wyróżnić 
spośród całej drużyny.

Sędziowie spotkania Kuja
wa i Krzemiński prowadzili 
zawody dobrze.

Piłkarze 
krakowskiej Wisły 

zwyciężają 
Tatran Presov (CSR)

W Krakowie rozegrano 9 bm. 
międzynarodowy mecz piłkar
ski, w którym miejscowa Wisła 
pokonała I-llgowy zespół CSR — 
Tatran Presov 2:1 (1:1). Był to 
rewanż za rozegrane niedawno 
w Czechosłowacji spotkanie za
kończone wynikiem remisowym 
2:2.

U zwycięzców wyróżnili się: 
Piotrowski, Dudek, Jędrys, Mor 
darskl 1 Morek.

Gra stała na przeciętnym po
ziomie, lecz była interesująca 
ze względu na liczne sytuacje 
podbramkowe.

— Siadajcie, zwrócił się Drozdów 
przyjaźnie do Sawuszkiny — prze
glądając jej dowód osobisty. — Czy 
wy pracujecie?

— Pracuję w fabryce lamp. Czy 
potrzebne jest zaświadczenie z miej
sca pracy?

— Nie, nie potrzeba. Czy macie 
dzisiaj wolny dzień?

— Pracuję w tym tygodniu na 
drugiej zmianie. W przyszłym ty
godniu od rana na pierwszej. To
warzyszu naczelniku, powiedzcie co 
z moim mężem? Od chwili, gdy go 
zawezwano na milicję, jeszcze nie 
wrócił...

— Mąż wasz podejrzany jest 
o jakieś bardzo poważne sprawy. 
Proszę się nie denerwować, rozu
miecie, w życiu różnie bywa.

Sawuszkina spojrzała z ufnością 
na Gońcżarowa i westchnęła ciężko.

— Oczywiście, sprawę trzeba zba
dać. Wszystko to jest bardzo dziw

ne. Mój mąż jest człowiekiem spo
kojnym. Co prawda lubi czasami 
wypić, ale...

— Co robił wasz mąż wczoraj 
wieczorem?

— Nie wiem, a co się stało?
— Gdzie był wczoraj?
— Prawdopodobnie przy pracy.
— Nie, nie był przy pracy.
Sawuszkina była bardzo zdener

wowana. Odpowiadała na pytania 
krótko, jakby się bała, że nieprze
myślaną odpowiedzią może zaszko
dzić mężowi. Gończarow udając, że 
nie dostrzega jej zdenerwowania 
nadal zadawał pytania. Jego spo
kojny głos wzbudził w niej zaufa
nie.

— Tak, Istotnie, wybierał się do 
swojej ciotki, może nawet był 
u niej, nie wiem. Wczoraj wrócił 
do domu o godzinie dziesiątej wie
czór, bez czapki na głowie, zmę
czony, blady; „Głowa mi trzeszczy 
— powiedział — nic nie będę jadł, 
mdli mnie". Dałam mu piramido
nu. Położył się spać. Nad ranem 
przyjechał ten towarzysz... Ręką' 
wskazało Drozdowa.

— Czy mąż wasz był pijany?
— Nie powiedziałabym. Być mo

że, że wytrzeźwiał w drodze do do
mu. Wie, że nie znoszę, kiedy wra
ca do domu pijany.

Gończarow wyjął papierośnicę.
— Palicie?
— Nie, nie palę.
Gończarow także nie zapalił i 

schował papierośnicę.
— Cóż to za pieniądze, które zna

leźliśmy w bucie waszego męża?
Sawuszkina rozdrażniona, wzru

szyła ramionami.

— Diabli wiedzą skąd wziął pie
niądze. Całą noc o tym myślałam.

— A więc nie wszystko wiecie o 
swoim mężu.

— Pięćset rubli? Skąd je wziął?
Jej zdumienie było szczere.
— Skąd je wziął? Tego usiłuje

my się od niego dowiedzieć.

Nagle twarz Sawuszkiny pokry
ła się rumieńcem.

— Wydawało mi się, że wiem 
wszystko o swoim mężu, dokąd 
chodzi, co robi, a tymczasem...

— Proszę się nie denerwować —

rzekł spokojnie Gończarow. — Wy- 
jaśnimy wszystko.

Sawuszkina wycierała łzy. Dal
szy ciąg śledztwa nie wniósł już 
nic nowego.

— Jest godzina piąta — powie
działa, spojrzawszy na zegarek. — 
Muszę już iść, żeby nie spóźnić się 
do pracy.

— Mam jeszcze jedno pytanie. 
Czy poznałaby pani czapkę swo
jego męża?

— Czapkę, tę, którą zgubił? O- 
czywiście. Kupowaliśmy ją razem. 
Brązowa, szewiotowa, pod kolor 
jego ubrania. Sama ją zeszyłam 
w jednym miejscu.

— Towarzyszu kapitanie — rzekł 
Gończarow — proszę przynieść kil
ka brązowych czapek i pokazać je 
towarzyszce Sawuszkinie. Niech 
znajdzie wśród nich czapkę swo
jego męża.

Drozdow wyszedł i w»ócił bar
dzo szybko. Położył czapki na pa
rapecie 1 także tę, którą znalazła 
Kedrowa. Poprosił Sawuszkinę, 
żeby podeszła do okna.

— Proszę, oto ona — rzekła Sa
wuszkina, biorąc do rąk czapkę 
Kedrowej. — Skąd ją macie?

(C. d. n.)

W Poznaniu 6 bm. odbyły się mistrzostwa Polski 
w bagnecie z udziałem zawodników CWKS, Gwardii, 
AZS, CRZZ, LZS i Startu.

W reprezentacji zrzeszenia LZS startował z woje
wództwa koszalińskiego Posiadało (Sławno) i Hulalka 
(Słupsk). Odnieśli oni wielki sukces, plasując się 
w pierwszej dziesiątce najlepszych szermierzy Polski.

Wczoraj odwiedziliśmy finalistę i zdobywcę 7 miejsca 
mistrzostw Polski w bagnecie kol. Posiadało, aby po
dzielił się *z naszymi czytelnikami wrażeniami z za
wodów.

Zespół chóralny — 
na szarym końcu

członkowie tego zespołu 1 
praca ruszy wreszcie pełną 
parą.
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wników innych zakładów pod 
ległych Miejskiemu Przed
siębiorstwu Gospodarki Komu 
nalnei nr. 1. Przygotowano 
również odpowiednią ilość 
niezbędnych narzędzi, skro- 
baczy żelaznych, łopat, zgar
niaczy drewnianych Itp.

Oprócz tego, MPO posiada 
jeden gotowy konny pług 
śnieżny, zaś drugi jest w re
moncie i w najbliższym cza
sie zostanie oddany do użyt
ku.

Sporo do zrobienia będzie 
miał tu także Miejski Zarząd 
Budynków Mięszkalnych o- 
raz kierownictwa poczczegól- 
nych zakładów pracy i insty
tucji. Winny one bowiem 
zwrócić baczniejsza niż w u- 
biegłym roku uwagę, na re
gularne i dokładne uprząta
nie śniegu i lodu sprzed do
mów mieszkalnych, sklepów, 
urzędów i gmachów użytecz
ności publicznej.

fh)

W Koszalinie 
otwarto w bieżącym roku 

13 nowych punktów usługowych
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